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Wspólny front włosko-niemiecki
w sprawie Lokarna, paktu czterech, uznania rządu narodowego w Hiszpanfi, Ligi 

Narodów i spraw obszaru dunajskiego
Rzym. (PAT). Tutejsze koła nie­

mieckie w następujący sposób zapa­
trują się na przebieg i ewentualne wy- 

g.niki berlińskich., ^(jzmó^ mmi^rów
spr. zagr.:

1) Co do udziału Rosji Sowieckiej 
,"w konferencjach międzynarodowych 
zarówno Włochom jak i Rzeszy Nie­
mieckiej zależy przedewszystkiem na 
zupełnem wyłączeniu- Sowietów z» ob­
rad-lokarneńskich, zwłaszcza że w naj­
bliższej przyszłości nie należy przewi­
dywać żadnej innej konferencji mię­
dzynarodowej poza lokarneńską.

2) Sprawa powrotu do paktu 4-ch 
w jego dawnej postaci nie jest aktu­
alna i nie jest przedmiotem rozmów 
berlińskich.

3) W Berlinie nie zostanie zawarty 
żaden układ polityczny włosko - nie­
miecki, nawet o charakterze konsul­
tacyjnym.

i) W sprawie wojny domowej w Hi- 
szpanji osiągnięto porozumienie co do 
natychmiastowego uznania przez Ber­
lin i Rzym hiszpańskiego rządu naro­
dowego, gdy powstańcy zajmą Madryt.

5) W sprawie Ligi Narodów rządy 
niemiecki i włoski postanowią nie po­
dejmować żadnej inicjatywy bez u- 
przedniego porozumienia się (np. co 
do powrotu Niemiec do Ligi lub wysła­
nia delegacji włoskiej do Genewy).

6) W sprawie Lokarna Włochy w 
zasadzie przygotowane są podobno 
przystąpić, narówni z Anglją, w cha­
rakterze gwarantów do dwustronnego 
traktatu francusko - niemieckiego, 
który — rzecz jasna — nie obejmował­

Jerzy Cleinow zmarł
Berlin. (PAT). W Berlinie zmarl 

w 64 r. życia radca tajny Jerzy Clei- 
now. W czasie wojny światowej 
Cleinow, będący w bliskim kontakcie 
z niemieckim urzędem spraw zagra­
nicznych, przydzielony był do nie­
mieckich władz okupacyjnych w War­
szawie i w charakterze rzeczoznawcy 
do spraw Polski pełnił obowiązki sze­
fa cenzury niemieckiej w Warszawie. 
Znany był on również z wielu publika- 
cyj politycznych m. in. „Przyszłość 
Polski“, „Utrata marchji wschod­
niej“ i in.

Min. Krofta o polityce Czechosłowacli
Czechosłowacja nie pójdzie śladami Tłelgji 

stosunków z Polską
O poprawie

Praga. (PAT.) Minister spraw 
zagranicznych Krofta wygłosił wczo­
raj w komisji spraw zagranicznych 
obu izb przemówienie o polityce Cze­
chosłowacji.

W obszernym wykładzie omówił 
minister sprawę reformy Ligi Naro­
dów, poczem, omawiając kwestję no­
wego Lokarna, podkreślił, że Czecho­
słowacja nie może iść śladami Belgji 
i pozostanie przy swych dotychczaso­
wych umowach sojuszniczych. Min. 
Krofta polemizował następnie z donie­
sieniami, przedstawiającemi Czecho­
słowację jako bastjon bolszewizmu w 
Europie.

Omawiając stosunki polsko-czesko- 
słowackie, min. Krofta w sposób opty­
mistyczny scharakteryzował ich po­
prawę, stwierdzając, że rozmawiał na

by Belgji. Włochy nalegać będą na 
uzyskanie gwarancji dla siebie, gdy z 
podobnem żądaniem wystąpiłaby An- 
glja. «A

7) Z¡r"Względu na konieczność fak­
tycznej politycznej współpracy nie­
miecko - włoskiej, dyktowanej niepo­
żądanym z punktu widzenia Niemiec 
i Włoch rozwojem wpływów trzeciej 
międzynarodówki w Europie, rządy 
niemiecki i włoski kontynuować będą

Z kongresu radykałów w Biarritz
Śpiew „Margyljanki“ mieszał się z okrzykami na cześć 

to Tłluma, to de la Koque‘a
Biarritz. (PAT). Wczoraj rano 

o godz. 9,45 w kasynie municypalnem 
został otwarty 33 kongres stronnictwa 
radykałów socjalnych. Lorgere, który 
zagaił obrady, podkreślił szczególne 
znaczenie obecnego kongresu ze 
względu na liczne trudności chwili o- 
bećnej.

Następnie kongres przystąpił do 
mianowania komisji weryfikacyjnej 
mandatów i ustalił porządek prac 
różnych komlsyj.

O godz. 10 obrady przerwano. O 
godz. 2 po południu kongres wznowił 
swe prace. Pierwszy przemawiał Da- 
ladier.

W kongresie biorą udział wszyscy 
wybitniejsi politycy, należący do 
stronnictwa. Rano na sali obrad byli 
obecni: Chautemps, Jean Zay, George 
Bonnet, Jean Mistler, Maurice Sarraut, 
Gasnier Duparc, Edouard Herriot i 
inni.

Biarritz. (PAT). Po zakończeniu 
wczorajszych rannych obrad kongresu 
radykałów socjalnych odbyło się po­
siedzenie grupy senatorów-radykałów. 
Wybrano komisję z 4 członków, której 
polecono nawiązanie kontaktu z ko­
misją polityki ogólnej kongresu w 
celu opracowania rezolucji, potwier­
dzającej zasady, które były i pozosta- 
ją nadal podstawą programu stron­
nictwa. Są to przedewszystkiem wła­
sność prywatna i wolności obywatel­
skie — wolność słowa i pracy. W ten 
sposób — jak zaznacza Havas — kon­
gres w samym początku swych obrad 
przystąpił do rozpatrzenia zagadnie-

ten temat wyczerpująco w Genewie z 
min. Beckiem. Min. Krofta wyraził 
nadzieję, że zacieśnienie stosunków 
polsko-francuskich winno prowadzić 
do odprężenia między Polską a Cze­
chosłowacją. W końcu stwierdził, że 
Czechosłowacja jest skłonna przyczy­
nić się do poprawy, lecz jednocześnie 
usiłował przerzucić odpowiedzialność 
na stronę polską, zaznaczając, że po­
wodzenie tych dążeń nie zależy jedy­
nie od dobrej woli Czechosłowacji.

W zakończeniu min. Krofta podkre­
ślił, że nie widzi konieczności'zmiany 
dotychczasowych wytycznych .polityki 
czeskiej i wypowiedział się przeciw 
tworzeniu wrogich sobie bloków w po­
lityce europejskiej, oraz przeciw pomy­
słom wojen ideologicznych, zgodnie, z 
oświadczeniami zaćówno rządu francu­
skiego, jak i brytyjskiego.

wysiłki w kierunku suwania, i łago­
dzenia wzajemnych trudności, istnie­
jących na obszarze dunajskim.
Sprawy austriackie w Berlinie

Paryż. (PAT). „Le Journal“ do­
nosi z Wiednia, iż austrjacki sekre­
tarz stanu do spraw zagr. Schmidt 
ma się udać niezwłocznie do Berlina 
w związku z pobytem ministra wło­
skiego hr. Ciano w stolicy Niemiec.

nia współpracy radykałów z rządem 
frontu ludowego oraz warunków, od 
jakich uzależni kontynuowanie tej 
współpracy.

Paryż. (PAT.) Już w ciągu pierw­
szego dnia obrad kongresu partji ra­
dykalnej w Biarritz zaznaczyły się 
dość poważno rozbieżności i zatargi. 
W kuluarach kongresu panuje jednak 
przekonanie, iż obrady będą zakończo­
ne jednomyślną rezolucją, aprobującą 
zasadniczo współpracę radykałów w 
rządzie „frontu ludowego“.

, P a r y ż. .(Teł. wb). Popołudniowe 
posiedzenie kongresu radykałów w 
Biarritz było niezwykle ożywione. — 
Przewodniczył min. Daladier. Gdy 
wchodził na salę, powitano go okrzy­
kami i kpinami. Później ze środka 
sali rozległ się śpiew „Marsyljanki“, 
podjęty przez większość obecnych. W 
odpowiedzi na to rozległy się okrzyki 
na cześć „frontu ludowego“, zagłuszo­
ne znowu wołaniem: „Niech żyje de la 
Roque!“ Hałas wzmógł się do tego 
stopnia, że Daladier był zmuszony 
przerwać swe przemówienie. Wciąż 
zagłuszano okrzyki na cześć Bluma 
„Marsyljanką“, której refren odśpie­
wano sześć razy. W rezultacie Dala­
dier przerwał posiedzenie na kilka 
minut.

Sprawa nieinterwencji
Londyn. (PAT). Komitet nadzoru 

nad sprawami nieinterwencji zbierze 
się dziś o godz. 16. Na zebraniu tem 
będzie rozpatrywana odpowiedź nie­
miecka na zarzuty Sowietów.

„Piechota powietrzna“
B er 1 i n. (PAT). W jednym z po­

ważnych organów partyjnych „Natio­
nal Żtg.“ ukazał się artykuł pod tyt.: 
„Piechota powietrzna — najmłodszą 
bronią“.

Powołując się na fachowe opinje 
„Deutsche Wehrkorrespondenz“, autor 
analizuje rozwój spadochroniarstwa 
jako nowego środka rzucania całych 
oddziałów wojskowych na pole walki, 
zwłaszcza na tyły. W dziedzinie tej 
przoduje narazie Rosja Sowiecka. Po­
ważny rozwój broni zanotowano rów­
nież we Francji, a ostatnio we Wło­
szech.

Spadochroniarstwo oddało duże u- 
sługi podczas kampanii abisyńskiej. 
W armji niemieckiej urządzono po raz 
pierwszy większy pokaz spadochrono­
wy podczas uroczystości dożynkowych 
na Bueckebergu.

Mianowania w armji 
na 11 listopada

Warszawa. (PAT.) Polska A- 
gencja Telegraficzna dowiaduje się, ze 
w dniu 11 listopada br. nastąpi mia­
nowanie naczelnego wodza, generała 
dywizji Śmigłego-Rydza marszałkiem 
Polski oraz wręczenie mu buławy mar­
szałkowskiej.

Pozatem zostanie mianowany ge­
nerałem broni jedynie inspektor armji 
gen. dywizji Kazimierz Sosnkowski.

Z kroniki politycznej
Londyn. (Tel. wł.) Urzędowo o- 

głoszono tutaj komunikat, według któ­
rego w dniach od 8 do 12 listopada 
bawić będzie w Londynie polski mini­
ster spraw zagranicznych Beck.

Warszawa. (Tel. wł.). Poseł 
rumuński Visoianu ma wkrótce opu­
ścić Warszawę. Był on mężem zaufa­
nia byłego premjera Titulescu i zwo­
lennikiem orjentacji sowietofilskiej. 
Następcą jego ma być poseł w Biało- 
grodzie Guranescu. (w)

Premjer rumuński 
w Jugosławii

B i a ł o g r ó d. (PAT.) Premjer ru­
muński Tatarescu przedłużył swój po­
byt w Białogrodzie do dnia wczoraj­
szego, utrzymując nadal jak najści­
ślejsze incognito i kontynuując roz­
mowy z tatejszemi "czynnikami kie­
rowniczemu
Zmiany w rządzie Bu i gar ji

S o f j a. (PAT.) Urzędowo ogłoszo­
no, że minister kolei Kozucharow i mi­
nister oświecenia Miszajkow złożyli 
na ręce premjera Kiosseiwanowa proś­
bę o dymisję. Obaj ustępujący mini­
strowie należą do partji b. premjera 
Cankowa. Prośbę o dymisję motywują 
tem, że w lipcu rząd zapowiedział prze­
prowadzenie wyborów do izby jeszcze 
w roku bieżącym, zaś obecnie premjer 
w zgodzie z pozostałymi ministrami 
wypowiedział się za odroczeniem wy­
borów. Na miejsce ustępujących mi­
nistrów będą mianowani apolityczni 
fachowcy.

Premjer Blum oskarżony 
o — oszukańczą dewaluację

Paryż. (Tel. wł.) Sensacyjną skar­
gę o oszustwo przeciwko premjerowi 
francuskiemu Blumowi i ministrowi 
skarbu Auriol wniósł francuski zwią­
zek podatników. Związek domaga się 
ukarania obu ministrów za to, że 
wbrew poprzednim zapewnieniom, iż 
nie będzie dewaluacji, ona jednak na­
stąpiła po ogłoszeniu pożyczki we­
wnętrznej, na którą zostały złożono 
przez obywateli i podatników francu­
skich różne rodzaje i ilości papierów 
wartościowych. Wniesienie tej skar­
gi ze strony prywatnej nastąpiło po 
odmowie przez prokuratora wniesie­
nia takiej skargi z urzędu.

Zjazd rexistow wbrew 
zakazowi

Bruksela. (PAT). Wobec zaka­
zu zorganizowania w przyszłą niedzie­
lę zjazdu rexistów, biuro prasowe 
stronnictwa komunikuje, że nie pod­
da się zarządzeniu, jako nielegalnemu 
i niezgodnemu z konstytucją. Zebra­
nie to — jak głosi komunikat odbędzie 
się.

Organizatorzy zjazdu, jak donosi 
Havas, przewidują, iż około 60 pocią­
gów przewiezie uczestników manife­
stacji do Brukseli. Dziennik bruksel­
ski „Le Soir“ pisze jednakże, że de­
partament transportów nie przewi­
dział w swym rozkładzie pociągów 
nadzwyczajnych. W . niedzielę będą 
kursowały zwykłe pociągi, przewi­
dziane w rozkładzie jazdy.

V
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Na zamojskim Wielkim Rynku
Świadectwa architektoniczne dawnego splendoru — Zna­
czenie Zamościa w dziejach Polski — Zabytki i pamiątki

historyczne
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

Zamość, w październiku.
Nazajutrz po przyjeździe nasz prze­

wodnik prowadzi nas na Wielki Ry­
nek. Idziemy podcieniami; wśród ma­
sywnych filarów tak dziwnie wygląda 
przelewający się o tej porze tłum 
współczesnych ludzi, którzy głośno 
mówią i przeważnie się śpieszą. Pod­
cienia — z łukami swo‘ich sklepień, z 
filarami, wyglądają teraz jakby zasnę­
ły i marzyła się im młodość, a tym­
czasem rozgadana, roześmiana, krzy­
cząca współczesność zawzięła się na 
ich odpoczynek. Przez bramy domów, 
zdobne pięknemi, w kamieniu kutemi 
portalami, w stylu renesansowo - ba­
rokowym, zaglądamy do wąskich sie­
ni, tak właściwych epoce XVI i XVII 
Wieków.

Przewodnik zwraca naszą uwagę 
na sień o nadzwyczaj bogatej architek­
turze stropu w domu pod nr. 20 i ślicz­
ną sień barokową, która mogłaby pro­
wadzić do najwspanialszego pałacu 
XVI w., pod nr. 15. Gdzieindziej oglą­
damy dużą, piękną komnatę, na której 
sklepieniu jak najlepszy geometrycz­
ny rysunek wyglądają płaskie żebro­
wania. Na jednym z domów, w gór­
nej części portalu, kartelusz „Róża z 
trzema piórami". Nieopodal zaś rzad­
kiej piękności portal z dębową bramą, 
ozdobioną kutemi w żelazie motywa­
mi roślinnemi i geometrycznemi.

Najbogatsza pod względem archi­
tektonicznym jest północna połać 
Wielkiego Rynku, część jego ormiań­
ska. Zachowała ona wiele motywów 
z architektury wschodniej, jak smoki 
skrzydlate, lwy i t. p. Jest tu dom 
„pod Lwami“, a w nim na parterze, 
sala z podwójnem, ujętem w półko- 
lumny i wsparłem na konsoli oknem, 
którego wnęki ozdobione są dużemi 
rozetami. Strop drewniany ze ślada­
mi zdobnictwa, odrzwia, kominek, 
wszystko tchnące dawnią. Na pierw- 
szem piętrze tego samego domu po­
dwójne okno z rzeźbami o motywach 
winnych latorośli, czarującą) inne od 
wszystkiego, co się w XX w. widzi „na 
codzień“, jeśli się nie mieszka w takim 
oryginalnym, starym domu. (Chyba, że 
się zobaczy film, którego treść rozgry­
wa się przed wiekami, pójdzie się do 
teatru, lub na wystawę obrazów!)

Po lekko lukiem rzuconych, szero­
kich schodach, wchodzimy na taras 
ratusza. Zaczęto go budować aż kie­
dyś w XVI w., był kilka razy przebu­
dowywany, posiadał piękną attykę. 
Pod tarasem znajdują się komnaty 
dawniej przeznaczone na więzienie 
miejskie, izby dla straży (pachołków).

Oto nad wejściem do ratusza herb 
Zamościa, św. Tomasz Apostoł, z trze­
ma włóczniami z herbu Zamoyskich 
w ręku. Wysoko ponad cały gmach 
wznosi się 50-metrowa wieża-strażni- 
ca, z krużgankiem obserwacyjnym u 
góry.

Oglądamy zegar z dzwonami spi- 
iżowemi z XVIII w. Wewnątrz ratusza

trudno się doszukać jakichkolwiek 
śladów ozdób architektonicznych. Z 
tarasu jego ogarniamy wzrokiem cały 
Wielki Rynek z jego jednolitemi, zwar- 
temi podcieniami, które wyglądają 
stąd, jak wytoczone w ogromnej bryle 
skalnej, w której wolnym od kamien­
nej masy środku my sami stoimy. Na 
wysokości pierwszego piętra biegnie 
nad potężnemi podcieniami fryz pod- 
okienny o motywach roślinnych lub 
z jakichś kół, splatających się w łań­
cuch. Z nisz kilku domków wygląda­
ją postacie świętych.

Pod nr. 8 św. Kazimierz, królewicz. 
W części ormiańskiej przyciąga oczy 
słodka N. M. P. na smoku i św. Michał, 
w części zachodniej, postacie cesarza 
Trajana i Hadrjana.

Ale najpiękniejszy dom jest tuż o- 
bok ratusza. Co za bogactwo architek­
tury barokowej! Na narożniku domu 
postacie Matki Boskiej, św. Tomasza, 
św. Jana Chrzciciela i herby Zamoy­
skich i z nimi spokrewnionych ro­
dów. Dom ten zbudowano w XVII w. 
na polecenie Tomasza Zamoyskiego.

Coś pociągająco szlachetnego jest 
w tym starym, Wielkim Rynku, w tym 
całym Starym Zamościu. I nic dziw­
nego, jego dzieje są szlachetne. Za­
mość nie znał tchórzostwa, ani zdrady 
za czasów wojny, a podczas pokoju 
pracował gorliwie dla pomnożenia do­
statków, potęgi i chwały Rzplitej.

Chcąc stworzyć tu silną placówkę 
obywatelską, Jan Zamoyski sprowa­
dził kupców greckich i ormiańskich, 
którzy utworzyli w oddzielnych dziel­
nicach kolonje z własnemi świątynia­
mi, a oprócz Greków i Ormian, i oczy­
wiście Polaków, byli tu kupcy Szkoci, 
Niemcy i, rozumie się, Żydzi. Rynek 
zamojski różnorodnością towarów i 
bogactwem słynął w kraju i zagranicą. 
Oprócz tego wszystkiego, co wytwa­
rzała Polska, wyroby Wschodu i Za­
chodu, czy to przedmioty codziennego

Echa gdańskie
Rozgłos sprawy aresztowania członków zarządu związku 

kolejarzy

Warszawa. (Teł. wł.) Agencja 
„Press“ donosi z Gdańska:

Represje, zastosowane przez wła­
dze gdańskie wobec związku koleja­
rzy, wywołały poruszenie w sferach 
kolejowych w Polsce i w międzyna­
rodowej federacji transportowców w 
Amsterdamie.

Delegacja polskiego zawodowego 
związku kolejarzy interweniowała w 
ministerstwie komunikacji w obronie 
kolejarzy, gdańskich, którzy są pra­
cownikami przedsiębiorstwa Polskie 
Koleje Państwowe, a organizacyjnie 
jako związek zawodowy tworzą sekcję

użytku, czy wykwintnego
Z Rynku idziemy ul. Staszica w 

stronę dawnej Bramy Lwowskiej Do­
my tu są małe parterowe, albo jedno 
piętrowe, przeważnie trojokienne. Mi 
famy sury dom zajazdowy z wynio- 
SS dachem, pokryty starą dachów­
ką holenderską. Zbliżamy się do „Pod 
karpia“, jak Zamojszczanie nazwali za­
budowania kościoła i klasztoru, k 
znajdowały się dawniej w ręku_ O. O. 
Bonifratrów. W zabudowaniach kla­
sztornych Ojcowie utrzjmywali szpi­
tal, przedewszystkiem dla _ żołnierzy, 
którzy chorowali lub zostali ranieni W 
czasie oblężeń miasta. Instytucję tę 
w XVII w. założył X. M. Świrski, su­
fragan chełmski.

Po likwidacji kościoła i klasztoru 
w r. 1809 w zabudowaniach kasztor- 
nych mieścił się szpital, a w kościele 
założono magazyny, potem rząd ro­
syjski urządził tutaj koszary wojsko­
we. Teraz są tu teatr, kino, dom lu­
dowy i siedziby wielu organizacyj i 
instytucyj społecznych, jak np. powia­
towa kasa komunalna.

Naprzeciw znajduje się wielki budy­
nek wykonany z cegły; to silny ba- 
stjon obronny. Nazywa się: „Kawa­
ler“. (Tak nazywano w Zamościu od 
połowy XVII w. budowle obronne, le­
żące w pasie fortecznym). Teraz „Ka­
waler“ wygląda, jakby pochodził z 
pierwszych lat Królestwa Kongreso­
wego ■— i nic dziwnego, bo całą twier­
dzę przebudowan^v latack|jj¡g20-5. Od 
zewnątrz półkolisty budj-WS? z licz- 
nemi" strzelnicami, obecnie zajnuro- 
wanemi, z lochami w podziemiach dla 
„opornych“ więźniów politycznych, o- 
fiar carskiej przemocy, zwłaszcza po 
roku 1863. I przylegający do głównej 
budowli mały, niski budynek, w któ­
rym przebywał jako więzień stanu w 
latach 1824-5, Walerjan Łukasiński. 
Oglądamy jeszcze jeden budynek ca­
ły biały, z ozdobną cyfrą A. I. (Ale­
ksander I) i rokiem wykonania 1820, 
Bramę Lwowską, od której przez zwo­
dzony most, prowadziła droga do mia­
sta. I upadając poprostu ze zmęczcr 
nia, wstępujemy do... herbaciarni, aby 
tam orzeźwić się i odpocząć przed dal- 
szem zwiedzaniem, bo w tem mieście 
jest tego jeszcze wiele.

I. TRZASKOWSKA-ZAWADZKA.

Związku Zawodowego Kolejarzy w 
Polsce. W czwartek delegacja koleja­
rzy podjęła interwencję w minister­
stwie spraw zagranicznych.

Międzynarodowa federacja trans­
portowców w Amsterdamie podjęła 
akcję w obronie kolejarzy gdańskich. 
Telegramy protestujące zostały wy­
słane do rządu polskiego, angielskiego 
i francuskiego, do Ligi Narodów oraz 
wysokiego komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku, Lestera. Telegram prze­
ciwko zarządzeniom represyjnym wy­
stosowano także do Międzynarodowej 
Konferencji Pracy w Genewie na ręce 
delegata Polski oraz na ręce delegata

Z CHWILI
Odłam lewicowej „sanacji“ zpod zna. 

ku dawniej posła zmarłego Ciszaka, a 
obecnie posła Mroza przystępuje do akcji 
wyborczej pod mianem „Frontu Robotni- 
czego“, który obejmuje t. zw. Narodowe 
Stronnictwo Pracy („ciszakowców“) i zwją. 
zki zawodowe „Praca“ (których oczywiście 
nie należy utożsamiać ze związkami za- 
wodowemi „Praca Polska“ o ideologji na­
rodowej). Organem „Frontu Robotnicze­
go“ jest tygodnik „Praca“.

Jak wiadomo, Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie, niegdyś opanowane przez Naro- 
dową Partję Robotniczą (N. P. R.), i Chrze­
ścijańskie Zjednoczenie Zawodowe idą 
wraz z niektóremi urzędniczemi zawodów­
kami w innym lewicowo - „sanacyjnym“ 
komit&cie wyborczym, który przybrał mia­
no „Narodowego Zjednoczenia Pracy“, boć 
na wybory wszyscy „sanatorzy“ są — „na. 
rodowcamf“. Wyrazem prasowym tego 
ugrupowania jest „Nowy Kurjer“.

Jak wykazały wszystkie ostatnie wy- 
bory, „sanacyjne“ organizacje robotnicze 
są w Poznaniu bardzo słabe. Szerokie 
warstwy pracownicze idą z obozem naro­
dowym. Wybory grudniowe prawdę tę 
napewno potwierdzą.

*

„Głos Narodu“ zwraca uwagę na po- 
wieść-nowelę Zoszczenki, którą drukuje 
nmw organ socjalistyczny, wychodzący w 
Warszawie pod redakcją b. posła Barii? 
kiego, „Dziennik Popularny“. Powieść ta 
przepojona jest dziką nienawiścią do Ko­
ścioła Katolickiego i jego duchowieństwa, 
czego przykładem fragment następujący:

• f *
„W dziedzinie pieniężnej Kościół się 

zawsze wyróżniał nadmierną chciwością. 
I największe sumy gromadziły się w ko­
ścielnych, bądź klasztornych lochach i 
piwnicach.

„Oczywiście, dawne klechy, przyznać 
to trzeba, różniły się nieco od współ­
czesnych, zmurszałych pracowników ko­
ścielnych. Były to szalone zuchy i ama­
torzy dobrego żarcia i picia. Nie­
jeden z nich przypinał ostrogi, przypasy­
wał miecz, uzbrajał się w pistolety, wie­
lu jeździło konno, walczyło i kręciło spra­
wami politycznemi. A lubiąc szeroki gest, 
dusili pieniądze z żywych i umarłych.“

Nienawiść ta bezprzytomna do Kościo­
ła Katolickiego i jego duchowieństwa wy­
pływa ze źródła socjalistycznego i ży­
dowskiego. W „Dzienniku Popularnym 
jest podobno dużo kapitału żydowskiego.

*

Nie mamy pretensji, by „Dziennik 
Pozn.“ pisał o tem, co nazywa „dniami 
żydowskiemi“ na wyższych uczelniach, 
inaczej, niż pisze; to jego rzecz. Ale re­
dakcja pisma tego mogłaby wiedzieć, te 
warszawskie „A. B. C.“ nie jest organem 
„N. D.“ (czyli Stronnictwa Narodowego), 
lecz idzie w kierunku t. zw. narodowo 
radykalnym.

idzynarodowej Federacji Transpor
'CÓW. . i , lrn.
Aresztowani działacze związku i • 
trzy, prezes Kaiser i poseł V i 
nn, pozostawali w więzieniu

I opowiada, jak to było: Siedział 
sobie jak zwykle na ławce. Widział 
jeszcze, jak pan Bazalt wyszedł z biu­
ra do samochodu i pojechał. Minął 
kwadrans, może pół godziny. Nagle 
coś widzi podejrzanego w oknie. Szy­
by ciemnoszare, jakby wewnątrz by­
ło pełno dymu, a teraz dobywają się 
kłęby wyraźnie przez środkowe okno, 
gdzie widocznie przymknięto tylko 
lufcik. W mgnieniu oka był tutaj, 
bębnił do drzwi drogerzysty i pole­
ciał do góry. Ale gdy wyważyli 
drzwi i ujrzeli wielkie płomienie w 
biurze, właściwie w pierwszej chwili 
potracili głowy. I oto przeciska się 
za nimi Antosia, służąca Słomianów, 
i w silnych łapskach dźwiga całą ba- 
lję z kuchni wprost od prania. Jak 
chlusnęła mydliny w ogień, właściwie 
już było po wszystkiemu. Jeszcze co- 
prawda dwukrotnie ' młodzi ludzie z 
drogerji lecieli z tą właśnie balją 
do kranu i chlustali na pokój, ale 
działo się to właściwie tylko dla

wszelkiej pewności. Antosia tymcza­
sem pobiegła na strych, gdzie opu­
szczony Oleś darł się w niebogłosy.

Słomian z zaciekawieniem przeglą­
da popalone papiery. Otwiera ostroż­
nie jedną i drugą nadwęgloną książ­
kę, stwierdza daty na okładkach i 
grzbietach. Złośliwy uśmiech ukazu­
je się dokoła ust: strony są wilgotne 
i brzegi zżarte płomieniem, ale zapi­
ski czytelne zupełnie.

Sztumm zdjął kołnierzyk i mary­
narkę, podkasał rękawy i myje się 
nad muszlą wodociągu, gdzie Jadzia i 
Irenka pozostawiają zwykle kawałki 
mydła. Zrzędzi przytem i wyzywa na 
głupie dziewczyny, które napewno za­
prószyły ogień w koszu od papieru. 
Przecież takie głupie dziewuchy nie­
raz nawet palą papierosy...

— Mam panu powiedzieć coś cieka­
wego? — przerywa mu Słomian. — To 
nie wypadek, ten pożar. Ktoś podło­
żył ogień!

— Hę? _ stary Sztumm przestał

się wycierać w ręcznik panny Jadzi, 
wytrzeszcza oczy: — Odzeń podlożąne?

■— Tak! Ułożono książki na kupę 
i podpalono. Zdaje się, że nawet na­
fta była w robocie. Ale nie udało się...

— Swanty Boże! To doch trzeba 
wysledzec....

Kroki w korytarzu przerywają mu 
w pół zdania:

— Dzień dobry panom. No, cóż się 
tu stało? Widzę, że już wszystko w 
porządku, Bogu dzięki. Ale jako re­
wirowy....

Niebieski mundur policjanta wy­
pełnia całe drzwi. Poczciwa, czerwo­
na twarz, ozdobiona olbrzymim wą- 
sem, z fantazją podkręconym po obu 
końcach. Potężny brzuch, opasany 
mocno i zapięty na siedem lśniących 
guzików. Bufiaste portki w cholew­
kach i wyglancowane buty. — Moje 
uszanowanie, panie Sztumm, — doda- 
je, widząc starego, poczciwego oby­
watela.

— Rycht przychodzące, panie Ku­
biak, — wola Sztumm, — tu sąm 
dzewne jacieś rzecy....

Słomian truchleje. Czy stary zwa- 
rjował? Takie z niego dziecko, że 
nie rozumie, w czyim interesie mogło 
być podłożenie ognia w biurze?

— No? — pyta człowiek w mun­
durze. Dwa kroki naprzód i rozkra­
czony staje na środku sali, prawdzi­
wy symbol władzy. Ale władza ma

bardzo poczciwą i pogodną.
!oś szczególnego? ■ „
iie! — zaprzecza Słomian, 
tu pożar z niedbalstwa. 0t P 
;ch pan podejdzie Tujt 1 na 
do papieru, a obok fotei, 
kładło się stare książki
ne akta. Widocznie ktoś rz
lopałek i trafił akurat w st rt« 
itury. Aksamit mógł się t 
hubka w zapalniczce, poai

a Słomian za jego Pleca“Lfu. 
lje rozpaczliwie, chcąc a\nil-
• ojcu Sztummowi, ze ma
a wszelką cenę. W,skaZ.U]noko- 
lazalta i rozwarte drz 
na, potem znów zghszc 
>, teraz pochylone 
ibiak prostuje się PoW • .
\fafta? - pyta, patrząc Słom.a
rosto w oczy. . dzy i
imm umył się juz e Ł ,icZ. 
ale zamiast czerstwy ]dtno. 

zidać twarz bladą Jak A, on 
mu się trzęsą. O, nie t^^ 
ężniały, jeszcze m dzl.
i w lot r°,ZU^ieśtary iest, abf ? waha się! Za staiy . trU(je© 

i krętami drogami-.
:a ślinę, zanim mówi - c 
’odłożele odzeń.... ~0 ne



Ważne numer? telefonów;
Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57. 30-50

<■>. Policja: 42-21
pB Pstl Posłańcy: 15-60 i 28-36

j® Jł Taksówki: Postój przy ulicy
» Grunwaldzkiej 77-72. przy Ryn­
ii te ku Jeż. 77-08 przy ul. Marsz.
bLj AjbB Focha (naroż. Niegolewskich)
BB™ 77-82. PI. świętokrzyski 49-80.

przy ul. Zielonej (nar. Strze­
leckiej) 50-35. Rynek Wil- 
decki 66-35. W Garbary (nar.

--------  Wielkiej) 57-87
Poczt, biuro zleceń: 48-27. Dokładny czas: 55-66.

Piątek Sobota
kalendarz rzymsko-katolicki

Seweryna 1 Rafała arch.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Łastymira I Siemislawa
Słońca: wschód 6,31, zachód 16,41 
Długość dnia 10 godzin 10 minut 
Księżyca: wschód 13.28. zachód 22,41 
Faza: Pierwsza kwadra

Pogrzeby
Dziś- Śp. Ludwiki z de Cot Bielińskiej 

o godz. 11 z kaplicy szpit. wojskowe­
go, Wały Jana III. — Śp. Alicji Noel 
o godz. 15,30 z kaplicy szpit. wojsko­
wego, Wały Jana III. — Śp. Stani­
sławy z Targowskich Kozłowskiej o 
godz. 16,15 z kaplicy cment. Farne- 
go, ul. Bukowska-Grunwaldzka.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Ewa“.
Teatr Polski: Dziś — „Pan Topaz“ (go­

ścinny występ Marjusza Maszyńskie­
go).

Teatr Nowy: Dziś — .Piękna Izabella".

Komunikat meteorologiczny
Pogoda w Polsce kształtuje się pod 

wpływem wypełniającej się depresji baro- 
metrycznej, -wskutek czego w godzinach 
popołudniowych w całym niemal kraju 
było pochmurno i miejscami padały drob­
ne deszcze. Temperatura o godz. 14 wy­
nosiła: 1 st. na Hali Gąsienicowej, 4 st. w 
Zakopanem, 5 st. w Warszawie, Lwowie i 
Kielcach, 6 st. w Wilnie, Łodzi, Bydgo­
szczy, Gdyni i Białymstoku, 7 st. w Kra­
kowie, Pińsku i Lidzie, 8 st. w Poznaniu 
i Kaliszu, 9 st. w Cieszynie i Zaleszczy­
kach, a 10 st. w Zbąszyniu.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 23 bm.: Pogoda o zachmurze­
niu zmiennem z przelotnemi deszczami, 
zwłaszcza na południu i wschodzie kraju. 
Temperatura bez zmian. Umiarkowane 
i porywiste wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie.

Pogrzeb
śp. ppłk. Jakubowskiego
Wczoraj z kaplicy okręgowego szpi­

tala wojskowego odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
śp. ppuik. Wiktora Jakubowskiego, 
dowódcy pułku artylerji. W pogrze­
bie wzięli udział oficerowie garnizonu 
poznańskiego z gen. Knoll - Kownac­
kim, gen. Władem i gen. Kędzierskim. 
Złożenie zwłok odbyło się na cmenta­
rzu garnizonowym, (kl.)

We wczorajszem ciągnieniu pierw­
szej klasy 37 Loterji Państwowej pa- 
dły większe wygrane na następujące 
numery:

25.000 złotych — 892.
nmo,00? złotych ~ 30481, 43403, 76397, 
99124, 183845.

Numer 493 — Kurjer PozriaffsEl, pląfcT, SS października T938 — Sfronaj

Z hiszpańskiej wojny domowej
Premjer Caballero miał zastrzelić podczas rady ministrów 

min. Prieto

Berlin. (Tel. wł.) Nadeszły tutaj 
niepotwierdzone dotąd wiadomości z 
Madrytu, że premjer Caballero zastrze­
lił na posiedzeniu rady ministrów mi­
nistra Prieto.

Ten ostatni wystąpił w czasie ob­
rad zdecydowanie przeciwko wzrasta­
jącej coraz bardziej anarchii i bezce­
lowemu prowadzeniu dalszej obrony

Dalsze postępy powstańców na froncie madryckim
Paryż. (Tel. wł.) Według donie­

sień z głównej kwatery wojsk narodo­
wych, wojska te w czwartek zajęły w 
dalszym pochodzie na Madryt miejsco­
wość Navas dej Marques w pobliżu 
Escorial,

Zajęcie miasta Naval Carnero, któ­
rego dokonano w środę, nie napot­
kało u nacjonalistów na większe trud­
ności, gdyż czerwoni, widząc zwycię­
ski pochód wojsk narodowych, porzu­
cili swoje silnie wzmocnione forty­
fikacje bez większego oporu. Przeszło 
200 czerwonych żołnierzy dostało się 
przytem do niewoli. Straty w zabitych 
i rannych uciekającego w popłochu 
nieprzyjaciela były bardzo znaczne. W 
czasie akcji ostrzeliwania pozycyj 
czerwonych zestrzelony został rów­
nież, jak obecnie ustalono, jeden ba­
lon obserwacyjny, który spadł na lin je 
powstańcze. Pilot został wzięty do nie­
woli.

Sewilla. (PAT). Według komu­
nikatu, ogłoszonego przez powstań­
ców, wojska ich na odcinku Guadala­
jara zajęły miejscowości Maquila i Pe- 
legrino, odległe o 7 km od Siguenza. 
Lotnisko Getafe w pobliżu Madrytu 
zostało obrzucone bombami. 3 samo­
loty rządowe spłonęły.

Według informacyj, nadeszłych z 
Madrytu, rozstrzelano tam 11 osób za 
odmowę prący przy budowie okopów, 
broniących stolicy.

Od strony Avila wojska narodowe 
poczyniły znaczne postępy w kierunku 
Madrytu.

IOOOO aresztowanych
Londyn. (Tel. wł.) Według o- 

trzymanych tutaj przez Międzynarodo­
wy Czerwony Krzyż wiadomości z Ma­
drytu, w stolicy hiszpańskiej obecnie 
uwięzionych jest przez władze czerwo­
ne przeszło 10 tysięcy osób, w tern oko­
ło 1500 kobiet. Są oni trzymani bądź 
jako zakładnicy, bądź jako wrogowie 
ustroju socjalistycznego.
Azarca urzęduje w Barcelonie

Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Burgos, potwierdza się wiadomość o 
ucieczce do Barcelony prezydenta Hi- 
szpanji Azany. Przebywa on tam już 
od kilku dni. Po trzecim dniu pobytu 
Azana nadesłał do Madrytu oficjalne

stolicy przeciwko narodowcom. Prieto 
przytem zażądać miał natychmiasto­
wego przerwania obrony stolicy, żeby 
uniknąć dalszego rozlewu krwi brat­
niej i zniszczenia miasta. W odpo­
wiedzi na to premjer Caballero po 
starciu słownem dał do ministra Prie­
to kilka strzałów, kładąc go trupem 
na miejscu.

żądanie wysłania mu do Barcelony je­
go przybocznej gwardii.

W głównej kwaterze wojsk narodo­
wych wnioskują z tego, że Azana za­
mierza w Barcelonie tymczasowo u- 
rządzić sobie stałą siedzibę urzędową.

Na froncie Bilbao
Madryt. (PAT). Według informa­

cyj korespondenta Havasa z Bilbao, 
na froncie biskajskim lotnictwo obu 
stron rozwija bardzo ożywioną dzia­
łalność. Samoloty rządowe obrzuciły 
bombami zbocza gór Kalamua i Lar- 
ruscain. Druga eskadra bombardowała 
łodzie rybackie, uzbrojone przez po­
wstańców. Jedna z tych łodzi została 
zatopiona. Wreszcie trzecia eskadra 
samolotów rządowych rzuciła 75 bomb 
wielkich rozmiarów na wioski Ver- 
garaet i Mondragon. Lotnictwo po­
wstańcze nie pozostało nieczynne. Sa­
moloty powstańców zbombardowały 
Guecho, rzuciły również wielką ilość 
pocisków na przedmieście Bilbao Las 
Arenas, powodując poważne szkody 
materjalne. Było również kilkanaście 
ofiar w ludziach. 5 bomb powstańców 
upadło w pobliżu różnych konsula­
tów. Jedna z nich, która wybuchła 
przy konsulacie peruwiańskim, zabiła 
jednego z urzędników konsulatu i o- 
bywatela peruwiańskiego. Inna bom­
ba, rzucona przez samoloty powstań­
cze, padła w pobliżu brytyjskiego o- 
krętu wojennego, stojącego w porcie.

Łowy na sowieckie dowozy
Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 

Salamanki, dowództwo wojsk narodo­
wych w Burgos wydało rozkaz zatrzy­
mywania wszystkich statków sowiec­
kich, wiozących broń dla wojsk czer­
wonych. W kierunku Santanderu wy­
ruszył krążownik wojsk narodowych, 
wobec otrzymanych wiadomości, że 
tamdotąd płynie parowiec sowiecki z 
transportem broni. Zarządzenie to do­
wództwo wojsk narodowych zakomu­
nikowało wszystkim rządom europej­
skim, podkreślając, że wojenne statki 
narodowe otrzymały rozkaz bezwzględ­
nego torpedowania sowieckich stat­
ków z transportami broni i materjałów 
wojennych dla wojsk czerwonych.

Olbrzymi pożar
Biała Podlaska. (PAT). W Ol­

szynie, gmina Rokitno, pow. Bia a 
Podlaska wybuchł w nocy olbrzymi 
pożar Od sterty zboża zapaliła się 
wieś Spłonęło 21 zabudowań miesz­
kalnych, 18 stodół, 20 chlewów z in­
wentarzem, straty obliczają na 100 ty­
sięcy zł. Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie, ponieważ zachodzi przy­
puszczenie podpalenia.

Wyjazd „Batorego“
Gdynia. (Tel. wł.). Dzisiaj w no­

cy o godz. 0,05 wyszedł z Gdyni polski 
transatlantycki motorowiec „Batory 
zabierając na swym pokładzie około 
400 pasażerów oraz ładunek i pocztę.

W drodze m/s „Batory“ zawinie do 
Kopenhagi i Halifaxu, skąd zabierze 
dalszych pasażerów.

Przyjazd statku do Nowego Jorku 
przewidziany jest dnia 31. 10. br., a 
jego powrót do Gdyni dnia 14. 11. br.

Wyjaśnienie
W sprawie umieszczonej w nr. 483 na 

17 bm. notatki p. t. „Samobójstwo w Go­
styniu“, otrzymujemy od zarządu miej­
skiego w Gostyniu doniesienie, że śp. Gór- 
kiewicz popełnił samobójstwo prawdopo­
dobnie wskutek rozstroju nerwowego, a 
nie rzekomo dlatego, że urzędnik magi­
stracki odmówił mu zaświadczenia, celem 
uzyskania pracy w cukrowni. Jak się bo­
wiem wykazało, śp. G. był już wpisany 
na listę przeznaczonych do pracy w cu­
krowni i nawet zostało mu doręczone za­
świadczenie, które znaleziono później w 
kieszeni tragicznie zmarłego.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Wypadek przy pracy. Z dachu

seminarjum duchownego przy ul. Wieżo­
wej spadł mistrz blacharski Władysław 
Pitak, mieszkający przy ul. Pocztowej 16 
i odniósł ciężkie obrażenia, m. in. poraże­
nie kręgosłupa. Wezwano pogotowie ra­
tunkowe (66-66), które udzieliło p. Pitako- 
wi pierwszej pomocy lekarskiej, poczem 
przewiozło go do szpitala miejskiego. Stan 
nieszczęśliwego jest groźny, (kl.)

— * W warsztatach kolejowych głów­
nych uległ wypadkowi pracownik kolejo­
wy p. Stanisław Książek z Konarzewa, od­
nosząc wstrząs mózgu i obrażenia we­
wnętrzne, wskutek czego utracił przytom­
ność. Pogotowie przewiozło go do szpitala 
kolejowego, (kl.)

Przed ołimpjadą w Tokio
Berlin. (PAT.) Władze szkolne 

japońskiego okręgu Mijazaki wystąpi­
ły z projektom przeniesienia ognia o- 
limpijskiego na igrzyska w Tokio nie 
z Olimpji w Grecji, lecz z góry japoń­
skiej Hjuga na wyspie Kjuszu, będą­
cej ongiś siedzibą japońskiego domu 
panującego. Odległość Hjugi do To­
kio wynosi 1.650 km. Znicz olimpijski 
przeniesiony byłby przez 28 biegaczy 
w ciągu 14 dni.

„Pan Top a ze“, komedja w 4 aktach 
Marcelego Pagnola. Teatr Polski. Wy- 
® gościnny Marjusza Maszyńskiego. 

0 o ważniejsze pp.: Galińska, Łabuńska, 
agowski, Pluciński, Rosłan, Szupelak- 
inski. Dekoracje: Zygmunt Szpingier.

nr7vtk d°brze postąpił Maszyński 
Przynosząc nam swego Pana Topaze‘a 
wi} zaP°RinQ wrażenia, jakie pozosta 
Tiier„¿ni ta g^boka ludzka sztuka pc 
sa z°baczeniu. Obok Romain
żv’ n?Va Pięści i Sarmenta, nąle 
fran^g7° ,do tych młodszych pisarzj 
"ancuskmh, którzy wyrwali się pozc
WsdóImo?116 koło er°tyki, zamykając« 
Wo?nQCZeSny • teatr francuski przeć 
takn, ~.a i P° ni6i także, choć ni< 
S7P7JUZ. Ciasnym kręgiem. Ale to je 
zcze nie wszystko.

-z Pa£nolem, między aneg 
stare., anV’ Plotkarzami a wogóle do 
niopu yiCie apł rozrywek, którzy za po 
drm^dc>W-clpów lob niby * dreszczów 
obiai!,1,aSaja .filistrom w trawienie 
do <w;ń+Zlalvił si? człowiek o innyn 
nika stosunku, niż ten, który wy
co rin ęci napisania czegokolwiek
i gniewuW?dvZ-enie- Strumień goryczj 
snęi PavñJi kl-W ”Panu Topaze“ try
kie źródm Y1 \ pfld pióra’ ma głębo 
etveznn x niem zdecydowani 
ńci Rn Pos^awa- Nienawiść do mało 
Tern r,H„-a’i ■ wszelkiej nikczemności 
tych Się Pagn°l natychmiast ocmŁi P°prc>stu dukają za te

1 obrabiają je zręczniej luł

gorzej w szeregu scen, z których w 
najlepszym razie nic moralnie nie wy­
nika.

*
Widzieliśmy, jak później w „Mariu- 

sie“ i w „Fanny“ znajduje ta negatyw­
na wobec złego postawa swój pozytyw­
ny odpowiednik. Jest nim czułość, z 
jaką Pagnoł pokazuje nam ludzi ucz­
ciwych, etycznych, kierujących swem 
życiem za pomocą zdrowego zmysłu 
moralnego. Jest ona równie głęboką, 
jak oburzenie, wstrząsające nim na 
widok błota, w jakiem babrzą się pła­
zy tego świata. Myślę, że wszyscy pa­
miętamy obie te strony jego świetnego 
talentu. Trudno zapomnieć o we­
wnętrznym żarze, jaki Pagnola trawi 
Mało kto z pisarzy działa tak jak on 
pod nieodpartym przymusem głosze­
nia prawdy, więc i mało komu tak zu­
pełnie się wierzy. Sztuki Pagnola mie­
wały tysiące przedstawień pod rząd. 
Zapewne, są zajmujące, tryska z nich 
talent, dar charakterystyki, ironja, hu­
mor; sprawy wieczyście ludzkie uka­
zują się naprzemian w ogniach sar­
kazmu i w łagodnem świetle melan- 
cholji. Ale wszystkie te artystyczne 
wartości nabierają pełnej wagi dopie­
ro naprzeciw problemów, jakim służą. 
Po scenach francuskich snują się ca- 
łemi gromadkami coroczne premjery, 
o których po paru latach nikt nie pa­
mięta. Byłoby dziwnem, gdyby Pag- 
nol od czasu do czasu nie wracał, po­
dobnie jak trudno sobie wyobrazić, 
aby nigdy już dla sceny nic nie napi­
sał, chociaż od paru lat pracuje wy­
łącznie dla ekranu, przerobiwszy na 
początek parę sztuk dawniejszych. Wi­
docznie uważa, iż film mówiony daje 
szerszy zasięg oddziaływania, niż teatr. 
Dezercja ta jest w każdym razie bar­

dzo ciekawa, ale nie natknąłem się na 
żadne bliższe jej wyjaśnienie.

*ł*
Z różnych nieocenionych zalet Ma­

szyńskiego wielce przydaje mu się w 
tej świetnej roli humor, a jeszcez bar­
dziej wdzięk osobisty. Topaze, który 
nie będzie bardzo sympatycznym, ry­
chło może nas zniecierpliwić, naiwność 
jego jest nazbyt niewyczerpana. Po­
trzebował tego Pagnoł do kontrastu 
z szubrawem otoczeniem, lecz w wy­
konaniu trochę mu ręka drgnęła. O- 
szustwa Castel Benaca wypadają nie­
mal realistycznie, tak samo żadne po­
czucie prawdopodobieństwa nie prote­
stuje w nas przeciw reszcie figur, z 
kokotą Zuzą włącznie — natomiast To­
paze wchodzi wyraźnie w groteskę i 
chwilami niewiadomo, czy więcej 
śmieszy, czy więcej budzi współczucia. 
A przecież dobrze zrobił Maszyński, że 
komizmu mu nie ujmuje i raczej je­
szcze coś od siebie dorzuca w minach, 
chrząknięciach, bezradnych rękach 
itd. Topaze musi być bardzo zabaw­
ny. Ironja, z jaką Pagnoł pastwi się 
nad przedmiotami swego obrzydzenia 
jest niesamowicie paląca. Trzeba ją 
rozcieńczyć przydatkiem wesołości 
prostej, niesatyrycznej, raczej dobro­
tliwej, a na to jest miejsce tylko w sa­
mym Topazie, jeżeli pominiemy epi­
zod Tamise‘a, nieduży, a przy końcu 
trochę podstrzyknięty czemś zjadli- 
wem.

Jedno mogłoby wyjść mocniej w 
świetnej kreacji Maszyńskiego. Myślę 
o przemianie Topaze‘a z naiwnisia w 
spryciarza. Dokonywa się ona w cią­
gu trzeciego aktu — tym razem doko­
nała się raczej w antrakcie, mimo 
końcowego wykrzyku Topaze.‘a o o- 
czach, które mu się otwarły. W tek­

ście nic o tej przemianie niema, lecz 
tekst to jeszcze nie rola, to dopiero 
materjał do roli. Maszyński, który po­
za rdzennym talentem posiada świet­
ną technikę, nie powinien mieć żad­
nego kłopotu z zasuggerowaniem nam 
już od połowy aktu, że zaczyna się or­
ientować. Efekt „odmienionego To- 
paza“ w akcie ostatnim nic na tem nie 
straci. Od tego jest ogolenie brody, 
zmiana kostjumu, nadewszystko zmia­
na tonu, wzroku i całej figury. Wszyst­
ko to przeprowadza Maszyński po 
majstersku.

Otoczenie Topaze‘a przedstawia ca­
łą galerję typów amoralnych, ustawio­
nych na scenie przez Pagnola ze spo­
strzegawczością równie bogatą, jak 
nieubłaganą. Aktorzy dostają w ręce 
duży materjał. Wyzyskano go w na­
szym zespole troskliwie, a nieprzesad- 
nie. P. Łabuńska ma do Zuzy nietyl- 
ko piękny wygląd, lecz i sporo zacię­
cia charakterystycznego. P. Rosłan 
zrobił z Castel Beneca wyborną rolę, 
nie zawiodły oczekiwania, jakie obu­
dził podniesionym do wyrazistej syl­
wetki epizodem w „Więźniu. Tylko 
scenę policjanta wyobrażam sobie ina- 
C5*sj, a jest ona ważną. Conajmniej 
musi być wypowiedziana wyraźnie i 
z pewną swadą — na niej przecież de­
monstruje Topaze jeszcze raz swoją 
kompletną dezorjentację.

Kortyna podnosiła się po aktach 
mnóstwo razy, nie zbrakło oklasków 
i przy otwartej scenie; różne aluzje 
chwytano odrazu i kwitowano brawa­
mi-. „Pan Topaze" stał się najwidocz­
niej „wypadkiem“. Jako świetna rola 
świetnego aktora w pysznej sztuce zro­
bił taką karjerę, jaka mu się należy.

WITOLD NOSKOWSKI.
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Katastrofalny wybuch w kamieniołomach
Paryż. (Te., wł.). W gminie Cau- 

yicourt koło Caen, wskutek przed­
wczesnego wybuchu dynamitu w ka­
mieniołomach, poniosło śmierć 21 ro­
botników, a -4 zostało ciężko ranio­
nych.

Paryż. (Teł. wł.). W sprawie ka­
tastrofalnego wybuchu dynamitu w 
kamieniołomach donoszą uzupełnia­
jąco, że jest to kopalnia wapna, uży­
wanego jako domieszka do żelaza 
przy produkcji stali. Normalnie uży­
wano do wysadzania nabojów dyna­
mitowych, wkładanych do wywierco­
nych otworów w skale, wspólnego dla

wszystkich otworów lontu zapalniko­
wego. Zazwyczaj mijało 20 minut od 
chwili zapalenia lontu do momentu 
eksplozji. W niniejszym wypadku z 
niewiadomej przyczyny eksplozja na­
stąpiła znacznie wcześniej.

Rannych przewieziono do szpitala 
w Caen. Katastrofa wywołała wśród 
ludności wzburzenie. Zarządzono do­
chodzenia.

Paryż. (PAT). Wśród ofiar wy­
buchu w kamieniołomach w dep. Cal­
vados znajduje się dyrektor kamienio­
łomu.

Rozwiązanie wolnomyślicieli
Warszawa (Teł. wł.) Zarządzenie 

rozwiązujące Związek Wolnomyślicieli 
w calem państwie uzyskał uprawomoc­
nienie. (w)

Zabójstwo
niewygodnego świadka
Nakło' (Tel. wł.). Straszne mor­

derstwo celem usunięcia niedogodne­
go świadka popełnione zostało pod 
Wysoką. Lokator Weichstok miał 
skargę eksmisyjną. Jako świadka ze 
strony gospodarza powołano Górnego. 
Gdy po rozprawie Górny wracał z mia­
sta, został napadnięty przez Weich- 
stoka i jego towarzysza Nagięła, któ­

rzy pobili świadka tępem narzędziem

do utraty przytomności. Górny prze­
wieziony do domu następnego dnia 
zmarł.

Sekcja zwłok wykazała, że śmierć 
nastąpiła wskutek pęknięcia czaszki i 
zakrwawienia mózgu. Sprawców a- 
resztowano.

Wyrok śmierci będzie 
wykonany

Warszawa. (Tel. wł.). Podanie 
o łaskę, zgłoszone przez skazanego na 
śmierć w Rzeszowie, Stanisława Ty­
szkę pozostało bez uwzględnienia. Ty­
szka zamordował 18-letnią służącą Jó­
zefę Walną.

Do Rzeszowa wyjechał kat dla wy­
konania wyroku, (w)

RECENZJE KINOWE
Kino „Metropolis" wyświetla film pol­

ski p. t. „Mały marynarz“. Mila, wesoła, 
bezpretensjonalna komedja muzyczna. — 
Dwaj starsi panowie ułożyli sobie, jak to 
oni powydawają córki zamąż. Tymcza­
sem plany starszych panów się nie uda­
ły, bo i córki i zięciowie in spe woleli iść 
za głosem serca, niż spełniać życzenia oj­
ców. Prawie już na początku filmu wie­
my, jaki będzie epilog, ale to nam nie 
przeszkadza bawić się perypetjami i ma 
łemi nieporozumieniami bohaterów. W 
obsadzie aktorskiej filmu — same nasze 
znane gwiazdy: a więc sympatyczna Ma 
rja Bogda, znana dobrze Poznaniowi Gros- 
sówna (dobra w roli pełnej temperamen­
tu panny Krysi), Brodniewicz, Fertner 
(pyszny jako papa Kostrzewa, czasem od­
robinę zanadto szarżujący), Conti (zawsze 
jeszcze trochę zamało swobodny), Okrzań- 
ska (której pomórskość mocno zalątywa 
ła warszawską peryferją), Kondrat (do­
bry jako lwowski batjar) i Horski (jo­
wialny komandor). Keżyserja i zdjęcia — 
bez zarzutu. W nadprogramie — tygod­
nik Pata i groteska rysunkowa. (Sza).

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 22. 10. 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed kup.

Bełgja 89.55 89.73 89.37
Berlin —,— 212.78 211.94
Gdańsk 100,— 100.20 99.80
Amsterdam 286.70 287.40 286 00
Kopenhaga 116.20 116.49 115 91
Londyn 26.02 26.09 25.95
Nowy Jork czek 5,31 1/8 5,32 3'8 5,29 7'8 
Nowy Jork kabel 5.31 3/8 5.32 5/8 5 301/8
Oslo 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Zurych

24.65
18.80

134.20
122.15

130.98
24.71
18.85

134.53
122.45

130.32
, 24 59 

" 18.75 
133.87 
121 85

Wiedeń —99.20Medjolan 28.05 28.15
Helsinki —11.50Montreal —5.31

Tendencja mocna.
Waluty:

98.80
27.95
1144
5.28)4

sprzed.Belgi belgijskie 89.73
Dolary amejy kańskie 5.31 S
Dolary kanad. 5.301$
Floreny holenderskie 287.40
Franki francuskiei 24.71
Franki szwajcarskie 122.45
Guldenny gdańskie 100.20
Korony czeskie 17.20
Korony duńskie 116.49
Koronń norweskie 130.98
Korony szwedzkie 134.53
Liry włoskie 25.40
Marki fińskie 11.50
Marki niemieckie 118,—
Marki niem. srebrne 127,—
Funty angielskie 26.09
Szylingi austrj. 93.—

kup. 
89.30 
5,28)4 
5.27)4 

285.70 
24 57 

121 65 
9980 
16.70 

115 65 
130-- : 
133 55 
24.80 
1130 

112,— 
120 — 
25.93 
90—

Obligacje i papiery wartościowe:
3% poż. inwestyc. I-sza em. .
3% poż. inwestyc. 11-ga em. , j
5% poż. konwers.......................,
6% poż. dolarowa
4% poż. premj. dolarowa . "
7% poż. stabiliz................... ....

(odcinki po 500) kupon 9.7Í. 
4)4% P. Z. K. serja L. . . , . 
4)4 % P. Z. K. serja K. . , , , 
4)4% ziemskie serja 5

66.J
67—
52.75
76.50 
49.-.

472.50

47.75 
45.25 
47.50

Tendencja dla pożyczek niejednolita 
dla listów mocna.

Bank Polski 
Cukier , ,
Węgiel , ,
Lilpop i E ,
Norblin ,
Starachowice 
Haberbusoh .

Akcje w zlocie:

Tendencja przeważnie słabsza

• . 111.50
» » 31,50
» . 16.50
. . 15 75
i k 67-

37.50
41.50

W Środę, dnia 21 października 1936 roku zmarł nagle po długich i ciężkich cierpieniach, nasz najukochańszy syn, brat, 
szwagier i wuj, ś. p.

Mieczysław Kruk
przeżywszy lat 36. porucznik rezerwy

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 października 1936 roku o godz. 16-tej z kaplicy cmentarnej na cmentarzu przy ul. 
Bukowskiej. gmutjra pogrążeni

Poznań, Makswałd, Sowiniec. rodzice 1 I*odzill<ls
Msza św. za duszę zmarłego, odbędzie się dnia 24 października 1936 o godz. 9-tej rano w kościele św. Marcina.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde
1 dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb =» jedno słowo.
I i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem
5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025. d 1811 
i t d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Willa
13 pokojowa idealny

Zaufana
pracowita poszukuje jakiejkol­
wiek pracy. Oferty Kurjer Pozn.

 zdg 27 893

Ogrodnik-
kawaler, lat 29, biegły w’w“,. 
zawodzie szuka posady n ]nb
jatku lub FrywainieTr„riBra P* później. Oferty do Kurjera 
znans-krego zdg 28103

Willę

rozkład
ugiuuciu w puuiióll upcry, centrum Poznania do wy 

dzierżawienia. Oferty do Kurje ra Poznańskiego zdg 27 784

Kamienicę
kupie do 80 000 wpłacę 55 000.- 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 27 865

czynszowa — wolne mieszkano 
ogród sprzedam zaraz Wrześni: 
Oferty Kurier Pozn. zdg 27 910

Kamienicę
czynszowa nowoczesna ,
Łrum kupie. Oferty Kurj 

zdg 27 829

Kamienicę
komfortowa trzy i jdwupokojowe
lazier1---- :
kiego —------------ .
gotówka. Zgłoszeni

ośmiokrotny czynsz 75 
~ ' ia Kurjer Poz. 

041

Willa
niewykończona 3 — 4 pokojowa
$rzy Poznaniu ogród owocowy 

500 m! 12 000.—. Piekary 26 — 2. 
zdg 28 055
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Dorsze
Fladry poleca „Gdyniaryb” 
Kantaka 7. p 8977

Łupa,cxe
(Dorsze) poleca

Gdański Dom Delikatesów
M. Rotoicki, Poznań, tel. 23-48

Wizytówki
setka złotego. — Ekspreśdruk, 
Grudnia 5. dr 1806

Znana
Adarelli przepowiada

z kart Braminów - ręki. Przyj­
muje Podgórna 13 mieszkanie 
10 front p 3982

Księgarnia Katolicka
Podgórna. Kwiat Nabożeństwa 
I. Modlitewnik: II. Rozmyślania:
III. Droga do nieba. Komplet 5,- 

Nr 18 708 ■T 11. KUPNA W
Sprzedam

samochód lim. Fiat 509 dobrze 
utrzymany, ewentl. źam. na wię­
kszy, mało używany. Zgłoszenia 
do Kurjera Pozn. zdg 27 778

Kupię
jadalke używana. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdr 28 218

K*26. SZUKA POSADy"5H

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Dywan

duży kupie. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 28 009Cukiernię

mniejsza, świetna egzystencja, w 
Centrum miasta, sprzedam źa go­
tówkę 12 tyS. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 38 096

Okna
żelazne, około 110X160 kupie. Te­
lefon 11-04. zdg 27 664

af Sfuiba domowa

Osoba
w średnim wieku, religijna, zna- 
jaca wszelkie prace domowe szu­
ka posady wyręczycielki pani do­
mu. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 27 881

Probiernię
zaprowadzona, butelkowa sprze­
dażą przy głównej ulicy zaraz 
sprzedam, powód choroba. Oferty 
Kurjer Pózn. zdg 28 057

Kilim
2X3 dobrym stanie. Oferty cena 
Kurjer Poznański zdg 27 859

K »5- POKOJE UMEBL.UCiężarówka
Chevrolet 2 tonnowa 6 cylindro­
wy. w biegu, dobrym stanie — 
sprzedam. Oferty Kurjer Pożn. 

zdg 27 958

Starsza
gosposia, uczciwa zaufana znają­
ca wszelkie prace, prżyjtnie posa­
dę mniejszej rodzinie. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 27 950

Frontowy
utrzymaniem, telefon. Skarbo­
wa 7, m. 8. dg 3403

Uczciwa
inteligentna z samodzielnem goto­
waniem do lepszego domu szuka 
posady. Oferty Kurjer Pozn.

 zdg 28 038
Kucharka

restauracyjna poszukuje posady 
zaraz. Oferty Kurjer Poznański
 zdg 28 000

Służąca
uczciwa, zdrowa, gotowaniem szu­
ka posady zaraz. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 27 990

Polecam
dziewczynę z gotowaniem. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 27 802

Szukam
posady do wszystkiego z dziec­
kiem, matę wynagrodzenie. Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdg 27 844

Szofer-
strzelec-kawaler, 14 lat ] 
dobry zawodowiec, Pr7yj wyroa- 
sadę najchętniej ^?3ft*eńia Ko- 
gama skromne.rjer Poznański zdg 27 99a

Stolarz
poszukuje pracy sa®°,fee repa- 
oraz przyjmuje w»* 
racje, włącznie itia*irsh|r 27 511 
sińskiego 11, m. 5. M _

„Manewry miłosne
Brawurowa polska komedja

jeszcze kilka dni
Kinoteatr

„Kapelusz“
modnie Pr®9fasf^yWa-fanie
Se

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubrani« — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wie&op-

O ł 4- na roAasiac listopad 1936 roku «a ofca łwydamia rtwm w Pozjnajiwirrzeapiata w ekspody-cii et 3,20 w agencjach w mietSci« xf 3.50, ® odno«zejirem do
---------------------——— ck>mu w Poznaitiu arf 3.70, e odnoszeniem przez pocztę poza .Poznaiiiem
miesięcznie zf 4,10. kwartalnie et 12/30. pod opaska mieśiecznie w Polsce «ł 5.00. w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W Taaie wypadków, «-powodowanych tiZft iwyisza przeszkód w znikiadzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarozenia pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania eie łiiedostarczonjch numorórw łub odszkodowania.

6? fnnt
Wolontarjuszka

branży kolonj. szuka posady do 
kolonjąlki ewentl. do piekarni, — 
cafkowitem utrzymaniem. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 27 821

riT j '-'««•uwzenia »KOimpiułtowane oraz z wypad*1.
dogódz u p°ía'm®S'0 Przyjmujemy <Io goda. 13,30, W Í!, dm przedświa-
teern» rtn in m wydania gJówtieaęo (wisaacmego) „drobne ' do g. IW, viej 100 «15*

■w’tem 5 wading mcÁncéci. Drobne ogh eaenia mW*wtem » nagiowk.). sławo nagłówtk.) (tíuflts) 25 rr. każde dalsze słowo la «'• Za -7;,i ,></*'. ada- zestawem a wysokcAma ogłoszenia, powstała wkut^ matrTc.. wydawnictwo W «JP*" .
W wydaniach wielkoświątecznych 4 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i »płoszeniami materiał nośw :econy danej uroczy 

Telefony do Redakcji i Administracji. 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 1^76. i ¿X J PKO Poznań nr. 200.149
igtości-
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